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Powstanie w Dalmacji.
Dalmacja ma z Galicją to wspólnego, 

że jeduę i drugą łi£gemonowie niemiecko- 
austrjaccy po w inni byli uważać cddawna za 
pozycję zupełnie straconą i nie dobijać się 
o utrzymanie tam swojej przewagi. Dalmacja 
równie ja k  Galicja nie należała nigdy do 
Niemiec, i, ńfc ma z niemieckiemi k ra am 
monarcfcŁ gujm^Iiejszego związku history- 
cznego^eóg i-=flcznie zaś jest tak  dalece od 
nieb oddzieloną, że nie graniczy nawet z ża- 
dn^ częśeią Cislitawji Nie było nic natural- 
nicjszfgo, jak  zaraz przy ugodzie z W ęgra 
m Luddać tym ostatnim tę enklawę, przyno
szącą więcej kłopotu niż pożytku.

Ale tak, ja k  dopiero posunięta do osta
tnich krańców opozycja czeska otwiera tym 
hegm ouom  powoli oczy na to, że Galicji 
potrzeb” dać odrębne stanowisko, tak teraz 
dopiero po wybuchu powstania w kotar.skim 
okręgu przyjdą do przekonania, że bezpo 
średni. związek tak odległego, i tak pod ka
żdym względem odrębnego kraju z komple
ksem Przedlitawskim jest anomalją. Dalm a
cję potrzeba będzie odstąpić koronie ś. Szcze
pana, ażeby nią skompletowała trójjedyne

królestwo południowo-słowiańskie. Będzie to 
dla Niemców’ jedyny sposób wybrnięcia z 
honorem z kwestji dalmatyóskiej.

Bezpośrednich powodów, a raczej pozo
rów zbrojnego ruchu ludności kotarakiej, nie
miłych jej centralistycznych urządzeń obro
ny krajowej, niepodobna usunąć, pókioy ro
kosz nie był pokonany z bronią w ręku. Ża
den rząd nie może kapitulować wobec roko
szu— ale znowu z drugiej strony, dla kwe- 
seji honoru oręża, niepodobna narażać się na 
straty i iężkiej i krwawej walki, której osta
tecznym celem miałoby być upokorzenie kil
ku tysięcy biednych górali. Jeżefi powstań- 
cy wytrwają w oporze— a wszelkie prawdo
podobieństwo jest po temu — naówczas po
trzeba będzie nadludzkich prawie wysileń, 
ażeby ich pokonać w ich niedostępnych 
górach, gdzie przewaga numeryczna, prze
waga broni i taktyki jest iluzoryczną.

Niesłusznemi zarzutami obsypują dzien
niki centralistyczne dowódców wojsk cesar
skich; wiemy z historji, źe niepowodzeniom 
-ęręZa w takiej . wojnie nie mógł zapobiedz 
nawet genjusz Napoleona Wielkiego, i ża
den rozsądny człowiek —  nie mówimy już 
o doświadczonych wojskowych — nie może 
wymagać od jenerałów, ażeby kilkoma ener
gicznymi ciosami naprawili to , co popsuł 
system niefortunny, oddany w ręce uprze
dzonych dokerynerów.

Okaże się to, i okazało się już po czę
ści, prustem niepodobieństwem, uśmierzyć 
powstanie kotarskie przemocą bez rozwinię
cia nieproporcjonalnych sił wojennych, bez 
ogromnych kosztów i bez wywołania sku
tków, na których wspomnienie uczucie ludzkie 
się wzdryga. Potrzeba tedy zrobić ustępstwa 
zbuntowanej ludności, a ponieważ byłby to 
przykład demoralizujący po doznanych nie
powodzeniach wojennych, najlepiej odstąpić 
Dalmację Węgrom, i tern samem usunąć 
wszelkie zarzewie rokoszu.

W ęgrzy są praktyczniejszymi politykami 
od centralistów wiedeńskich; dla nich zresztą 
roztropne traktowanie spraw południowosło- 
wiańskich jest nie kw estją zdobyczy, jak  
dla Niemców, ale kwestją własnego bytu 
narodowego. Potrafią oni załagodzić rozją
trzoną już do najwyższego stopnia sprawę 
kotarską, jeżeli ona wogóle jest jeszcze do 
załagodzenia, jeżeli nie mamy tu do czy
nienia z pierwszym objawem jakiego wiel

kiego i ogólnego ruchu, oddawna przez Mo
skwę przygotowanego.

Jakkolw iek bowiem nie ulega to ża
dnej wątpliwości, że niezręczność rządu 
austrjackiego była bezpośrednia przyczyną 
wybuchu, nie da się zaprzeczyć, że niezrę
czność ta, nieudolność i ślepota w Dalmacji, 
równie jak  w Galicji, jak niegdyś w W ę
grzech, Siedmiogrodzie i Kroacji jest tylko 
jednym z wielu czynników, służących Mo
skwie. Nieszczęśliwa polityka, prowadzona 
od roku 1848 w Galicji, uśmierzenie po
wstania wegiersk iego przy pomocy podbeebta- 
nych sztucznie ludów niewęgierskieb i wojsk 
moskiewskich, ciągle opiekowanie się 1 u d a w i 
i l u d k a m i ,  w celu osłabienia n a r o d ó w ,  
protegowanie wszystkich partykularystycz- 
nych dążności, dla zabicia większych jednostek 
narodowych, potrzebujących skrystalizowania 
się w celu utworzenia silnego organizmu 
państwowego, wszystko to było wodą na 
młyn moskiewski. I tak doskonale panowie 
Bach i Schmerling tym systemem swoim 
podminowali państwo, że dziś wobec rokoszu 
w kilku wsiach dalmatyńskieh taką tylko 
można postawić dyagnozę: Albo sobie W ę
grzy , i tylko W ęgrzy , dadzą radę z tą 
sprawą kotarską —  albo może na wiosnę 
przyjdzie walczyć o egzystencję AustrJ. z 
Moskwą i z ruchem przez nią przy pomocy 
austrjackich menerów od dawna przygoto
wanym. N a każdy jednak sposób, nadzieja 
ocalenia monarehji oprze się na Węgrzech.

Sprawy krajowe.
K l u b  r e z o l u c j o n i s t ó w  zwołany na walne 

zgromadzenie w sobotę, odwołany następnie na 
poniedziałek t. j. wczoraj, zebrał się w sposób na
stępujący:

O godzinie wpół do 7 wieczorem zaczerniało 
się na galerjach cokolwiek publiczności; o 3/i 7 
koło dziennikarzy obsiadło stół gazeciarski w kom
plecie, w gronie tem figury, które przyszły wido
cznie w oczekiwaniu świetnych rozpraw nad spra
wozdaniem o czynności klubu w czasie wyborów 
lwowsidch i nad kwestją wyborów bezpośrednich. 
Przed samą 7 zajechała przed ratusz jednokonka 
i wysadziła na ląd dwóch rezolucjonistów, którzy 
spiesznie weszli po schodach do przedpokoju wiel
kiej sali ratuszowej, która jasnem oświetleniem 
imponowała ludności spacerującej po rynku. Z ude
rzeniem godziny 7 pojawiło się więcej figur w rze
czonym przedpokoju. O godzinie 7 *[, przybył ko
misarz policji, i ponieważ już nikt więcej nie pomna
żał liczby obecnych w sal., więc można było jednym 
rzutem oka ocenić wynik zebrania. Oprócz prezesa

i sekretarza 19 obecnych, z tyci 15 tak zwanych 
„mameluków", 2 przez wydział Klubu mocno poszla- 
kowanych o mameluctwo, i 2 jeszcze dotąd me 
podejrzanych rezolucjonistów.

Mówiono żartem że reprezentant rządu rozglą
dnąwszy się po obecnych, oświadczył przewodniczące
mu p. Grossowi, iż będzie zmuszony rozwiązać 
zgromadzenie, ponieważ zamiast zapowiedzianego 
policyjnie zgromadzenia rezolucjonistów widzi zgro
madzenie „mameluków" , które nie było zapo
wiedziane.

Wydział klubu po dłuższem wielce ciekaw em 
wyczekiwaniu zeszedf się tedy do jednego kąta sali i 
uczyniwszy na prędce posiedzenie, powziął r e z o 
l u c j ę ,  którą zgromadzeni nieśmiało pod filarami 
stojąc, z ust p. przewodniczącego usłyszeli w tym 
tekście :

„Ponieważ z powodu sprzeczności w ogło
szeniu—w Gazecie Narodowej bowiem godz. 6, na 
plakatach zaś godż. 7. była naznaczoną jako te r
min zebrania— jedna część członków przybywszy 
o godz. 6 zastała drzwi zamknięte, druga część 
zaś teraz zebrała się w zbyt małym kompiecie, bj 
módz przystąpić do obiad, przeto posiedzenie odracza 
się na inny czas, który będz.e później ogło
szony."

Żal nam było żacnego p. przewodniczącego, 
iż przyjął do swego przemówienia argumentację 
mylną, gdyż wedle świadectwa zawiadowcy sali, 
sala ratuszowa od godziny 3 z południa wcale nie 
była zamykaną, a o godz. 6 wieczorem opuściły 
ją  właśnie kobiety po prelekcji. Jeżeli tedy o tej 
godzinie byli jacy rezolucjouiści, to sala stała dla 
nich otworem.

Po słuszności musimy wszakże dodać, że 
pomysł ten o zaszłej sprzeczności w terminie zwo
łania jest własnością literacką p. Dobrzańskiego, 
który nigdy jeszcze nie był w kłopocie przy wy
najdywaniu usprawiedliwień na swoje fiasca.

Spiwwa rezolucji sejmowej musiałaby bardzo 
smutnie stać, gdyby Klub rezolucjonistów miał być 
rzeczywistym barometrem jej powodzenia.

K raków  28. listopada.
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)

Ą Niemało się zdziwiłem przeczytawszy w Kraju, 
że kilka osób zebrało się, aby za przykładem Groma- 
nów i Widmanów utworzyć i u nas pewien rodzaj 
towarzystwa demokratycznego, na którem rozbierane 
być mają sprawy publiczne, a w danym razie zwo
ływać można pod egidą zawiązanego towarzystwa 
zgromadzenia ludowe. Zwoływanie bowiem „ludu" 
na ochotnika, nie powiodło się; na przyszłość Gze- 
ba na to pewnej organizacji, pewnego zresztą sy
stemu działania. Wyczytałem bowiem w K raju  
wczoraj nazwiska kilku osób, co miał]’ się zająć 
złożeniem takiego towarzystwa, napisaniem mu sta
tutów i uzyskaniem potwierdzenia ich przez rząd. 
Gdybym chciał wziąć każde z tych nazwisk a wła
ściwie ludzi niemi oznaczonych pod sumienny roz
biór, wyszłyby na wierzch po większej części m a
luczkie ambicyjki u jednych, u drugich nieświado-

Pro memoria
Radził i adm inistracyjnej fundacji hr. Skarbka. *)

Zapamiętałość z h.ką Gazeta Narodowa z po
woda konkursowej sprawj teatru polskiego traktuje 
obecnego dyrektora p Miłaszewskiego i wszystkich 
ty ch , którzy śmią mieć odmienne zdanie i stauęli 
otwaroie po jego stronie, stopniuje się teraz co raz 
bardziej w miarę, jak  się zbliża jej rozstrzygnięcie. 
Jeśli to tak dalej pójdzie, wkrótce nie stanie już 
więcej wyrazów na potwarze i obelgi w słowniku 
tego poważnego pisma.

W średnich wiekach tak zwani rabusie-ry
cerze z zamczysk swoich nap idali na spokojnych 
podróżnych i zabierali im ich mienie, skoro się 
przedtem należycie nie byli okupili; dziś pewna 
część dz.enmkarstwa rzuca się w biały dzień bez
k a r n i  na dobrą sławę ludzi najuczciwszych i 
w każdym względzie poważnych, a Gazeta Naro
dowa rej [wodzi, strącając nieraz z piedestału lu
dzi, 'których sama niedawno najwięcej posiłkowała, 
jeśli nastała dla niej tegro potrzeba. Czy ma to 
Oznaczać postęp ludzkości ku lepszemu ? Namiętność 
ta  Gazety Narodowej nieprzystępna żadnym przed
miotowym 'wywodom ludzi światłych, naukę i sztukę 
szczerze miłujących, jest najjawniejszj m dowodem, 
iż jej wcale nie chodzi o idealne jakieś dobra
ludzkości, jak  to z fary zeuszowską miną utrzymuje,
—  , ... 1 .

*) Umieszczamy ten artykni powołując się na oświad
czenie i u  ts. te w kweatjach literackich i artystycznych zo
stawiamy ią4 autorom, nie biorąc zań żadnej odpowiedzial
ności. Pismo powyższe pochodzi od jednego ze starszych i 
więcej znanych literatów tutejszych, który jak widzimy, 
przemawia za uddaniem dyrekcji p. Miłaszewskiemu. Wogóle 
mn8imy zroLió uwagę, £e od czasn jak otworzyliśmy narze 
szpalty wszelkim, -choćby najsprzeczniejszym sądom w tej 
sprawi ), n idefeiam. Łam trsy czy cztery artykuły przemawia
jące za p. MRassawsk im, a  pni jednego przeciw niemu P. R

ale o zwykłe interesiki ludzkie, praktykujące się 
w codziennej walce jednych ludzi z drugimi o 
warunki bytu. Prelegent psychologii choćby tylko 
dla kobiet, powinien najlepiej wiedzieć, iż pobudki 
do działania czysto dachowe z taką sprężystością, 
i to zawsze jeszcze w granicach przyzwoitości — 
objawiają się tylko u ludzi par exoellence idealnych, 
do których nikt jego ani nawet on sam siebie za
liczyć nie będzie miał odwagi. A nawet ci, chyba 
sfanatyzowani nie posługiwaliby się przytem po- 
dobnemi środkami, rnk Gazeta Narodowa. Pobudki 
więc do wycieczek przeciwko Miłaszewskiema nie 
mają na sobie cechy tak czystej miłości sztuki 
i niepohamowanej chęci służenia prawdziwie spra
wom narodowym przez krzewienie w kraju estety
cznego smaku. Przeciwnie Gazeta Narodowa, przez 
swoje namiętne a nieumiejętne krytyki przyczyniła 
się najwięcej do upadku tegoż smaku we Lwowie, 
bo szerząc brednie, szykanując dyrektora i arty
stów nawet najlepiej zasłużonych około sceny na
rodowej, obałamueiła zdanie wielu z młodszej gene
racji, które nie tak łatwo może się wyrobić u pu
bliczności, kiedy od 20 lat na uniwersytecie Iwo.- 
wskim nie ma katedry e s t e t y k i ,  a profesorowie 
literatury polskiej i niemieckiej, tudzież filozofii 
nie poczuwali się do etycznego obowiązku wy
kładania perjodycznie tego ważnego przedmiotu. 
Gazeta Narodowa, wielce dbała o sprawy narodo
wej oświaty, widać nawet r  tem nie wiedziała, a 
przy najmniej w łamach swoich tego braku nie pod
niosła! Dla togo też młodsi estetycy nasi są 
mniej więcej autodydakci, a większa ich część ma 
się tak do umiejętnej estetyki, jak liczni skrzypi* 
ciele po wsiach do muzyki jako sztuki—talenta to 
częstokroć niewątpliwe, ale nierozwinięte metody
cznie. Dla tego było bardzo wygodnie niedouczo
nym krytykom burmistrzować po dziennikach i 
głosić nieraz estetyczne zdania, na które prawdzi
wy estetyk tylko ramionami musiał ściągać i ubo
lewać nad umysłowym stanem wykształconych klas 
społeczeństwa, które cięrpliwie znosi tak zwaną 
krytykę nieumiejętnych kry tyków, zad ijącą ciężkie

klęski oświacie kraiowej, gdyż sztuka równie jak 
w starożytności, jest także w czasach dzisiejszych 
jednym z najważniejszych czynników narudowej 
oświaty.

Krytycy ci po największej części nie mając 
żadnego doświadczeni i estetycznego, bo to nigdzie 
nie bywało zatem i dzieł sztuki nie widziało—a nie 
przetrawiwszy dokładnie nawet elementarza este
tyki, bo jej u nas we Lwowie tak dawno nie uczono, 
apelują dziś do Rady administracyjnej, aby ta  po
sadę dyrektora sceny polskiej we Lwowie według 
ich życzeń i potrzeb obsadzić chciała, excypując 
wyraźnie obecnego dyrektora p. Miłaszewskiego, 
który zdaniem znawców i więlfsaej części nie 
uprzedzonej publiczności właśnie d o b r z e  s i ę  
z a s ł u ż y ł  n a s z e j  s c e n i e ,  o ile to w danych 
okolicznościach i w krótkim czasie jednego sze
ściolecia było możliwem. Mówię w danych okoli
cznościach, bo jeśli sami przyznajemy, że nasze 
szkoły są, jeszcze w każdym względzie w kolebce, 
gdyż brak wielki zdolnych nauczycieli egzamino
wanych i dobrych książek wykładowych; jeśli sami 
na skład Iłady szkolnej narzekamy i żadnych owo
ców dojrzałych działalności tej instytucji nic wi
dzimy, jaśli całe dziennikarstwo na nieczynność 
sejmu i jego Wydziału (czy słusznie, w to nie 
wchodzę utyskuje, a samo po większej części n i
czego dobrego dla kraju niezdziałało, wiele zaś 
mu zasziodziło, jeśli wogóle wszystko u nas idzie 
bardzo Łoszlawo: jak  może jeden tylko tea tr stać 
na stopniu doskonałości? Czy myśli Gazeta N a  
rodowa, że sztuka stać może wy soku w kraju, gdzie 
nie ma gruntu, z któregoby mogła ciągnąć soki 
pożywne Płytkie to zapatrywanie się na objawy 
ducha ludzkiego, bielmom namiętności przycie
mnione.

Odwołuje się Gazeta Narodowa w sobotnim 
numerze na adres, małpujący memorjał ludzi kom
petentnych za utrzymaniem Miłaszewskiego. Adres 
taki nie noże wywrzeć i nie wywrze żadnego wpły
wu na tę sprawę; najpierw, że jest dziełem agi
tacji Gaiety Narodowej, a więc osobiście intereso

wanej kliki, a potem, że podpisały go po najwię
kszej części nieznane osobistości, o których zdanie 
nikt się nie pyta, a z tych jeszcze największy za
stęp tylko za z a s a d ą  k o n k u r s u  a nie prze
ciw Miłaszewskiemu gardłujący. Z tymi kilkuset 
adresowcami wyjeżdża ciągle na harce Gazeta N a 
rodowa. Smutny to dla jej agitacyjnych zdolność, 
wynik, jeśli w mieście o 100,000 mieszkańcach 
dwustu znalazło się lud::i, którzy się podpisan, aby 
się tylko podpisać, nie wiedząc może nawet pod 
co i na co. Możemy zapewnić Gazetę Narodową, 
że jeśliby szło o wielką liczbę podpisów tym, któ
rzy memorjał układali, byliby tysiącami gotowych 
znaleźli. Ale ów memorjał dlatego tylko ma wagę, 
że podpisało go nie kilkuset urzędników izby ob- 
rachuukowej i poczty, i niedorosłych studencików, 
etc. e t c , ale grono najkompetentniejszych w tej 
spiawiej sędziów, bo wszystkich znanych pisarzy 
dramatycznych ze swoim koryfeuszem na czele, po
ważniejszych profesorów akademicznych, kilki naj
znakomitszych poetów, mężów stanu itd. itd. Rzu
ciła i rzuci na nich jeszcze nieraz błotom rozju
szona Gazeta Narodowa, ale publiczność umie sza
nować ich sad i uczciwe nazwiska— a rada admi
nistracyjna nie może pominąć milczeniem ich me- 
morjału. Niepodobna bowiem przypuścić, aby za
miast przywiązywać wagę do zdań tych ludzi fa
chowych i mężów na wysokościach nauki stojących, 
znaleść mogła jakiś powód do oglądania się na 
wrzaskliwe komunały estetyków ze szkoły G.Narod. 
Przeciwnie tuszymy sobie, że szauuwny członek Wy
działu, zasiadający od lat wielu w Radzie szkol
nej, uznaje zdanie ludzi, będących ze szkołą w cią
głej styczności; a szanowny delegat miasta, chociaż 
sprawami prawniczemi więcej niżeli ostetycznemi 
zajęty, przypomni sobie słyszane nieraz urzychylne 
zdania o obecnej dyrekcji teatru, pochodzące z ust 
ludzi, których przyjaźnią mógł się tylko szczycić, 
i raczej temi w razie potrzeby posiłkować się bę
dzie, niż źle ukrywanemi napaściami Gazety Naro
dowej twierdzącej (czemu sama nie wierzy), że jest 
tłumaczem opinji publicznej.
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mość celów i Jążeń , u trzecich uczciwe słabości, 
mniemające, że naród zbawia się podług pewnych 
formułek przyjętych w elementarzu politycznym, 
albo podług frazesów, z których przeżuwania nie 
weszło w nasze soki ani na odrobinę siły pożywnej, 
a jałowy' ten pokarm zmachał nam tylko żuchwy. 
Kto będzei krakowskim Smolką? Pytanie to jes/.cze 
nierozstrzygnięte, i zapewne stanie się polem zabie
gów w łonie szczupłego zastępu wiernych. Mysi 
tego stowarzyszenia łączy się z bytem. dziennika 
K raj, który objąwszy dziedzictwo, jak dawniej pi
sałem, z dobrodziejstwem inwentarza po sapieżyń- 
skim Kraju* był jednego dnia rezolucjonistą, dru
giego absencjonistą, raz z Gazetą Narodową , to 
znów z Dziennikiem Lwowskim, szedł ręka w rękę.

Miałem właśnie zabierać się do artykułu K raju
0 kwestji ruskiej, który poczytuję raczej za wybryk 
iałszywego liberalizmu niż za wyznanie wiary po
litycznej, gdy właśnie napotykam w waszym dzien- 
nikn grcmką odprawę jego, która nic obwija rze
czy w bawełnę. Jak emigracja nasza pod wpływem 
doktryn zachodnich traktowała sprawę włościańską 
w Polsce, i mniemała, że piawdziwa demokracja 
spoczywa u ludu wiejskiego, tak K ra j traktuje k«e- 
stję ruską. I tam i tu spotkano się mimo wiedzy
1 woli z moskiewską polityką. I cóż to znaczy ? 
oto że sprawy polityczne nie dają się rozbierać 
abstrakcyjnie na polu idealnych zasad, a oraz, że 
z kwestiami puhtycznemi ważą się zawsze kwestje 
społeczne, zwłaszcza w krajach niemających bytu 
udzielnego.

Stowarzyszenie rzemieślnicze „Postęp* zamie
rzyło urządzić na przyszłe lato w Krakowie wy
stawę przemysłową nietylko miejską lecz krajową, 
obejmującą przemysł rękodzielniczy i labryczny. 
Zadanie to wielkie, godne starannego i bacznego 
zajęcia wymagałoby inicjatywy ze strony przynaj
mniej władzy krajowej autonomicznej, i mniemam, 
że gdyby Wydział krajowy pomyślał o wystawach 
tak rolniczych jak  przemysłowych raz w Krako
wie, drugi raz we Lwowie, byłby najwłaściwszym 
do tego organem. Chwalebnym jest zamiar towa
rzystwa „Postępu*, ale nie wiem, czy ma po temu 
środki a przynajmniej fundusze. .Gdyby twórcy te 
go pomysłu widzieli choć jedną wyotawę nie juz 
w osobnym na cel wystawionym budynku, jak o- 
statnia w Monachjum, lecz przynajmniej jak 
w Warszawie albo w Wrocławiu, gdzie przezna
czono na ten cel, w pierwszym miejscu pałac na
miestnikowski, w diugim giełdę, przekonaliby się, 
że trzeba na to i wiele miejsca i wydatków, które 
nigdy się zupełnie ^nie wracają. Gdyby wystawa 
taka przj padła na czas feryj szkolnych, możnaby 
jeszcze wyniósłszy ławki i katedry urządzić ją  
czy to w starem gimnazjum Nowodworskiego (li
ceum Świętej Anny; czy w kolegjuin fizyoznem 
z pomocą dziedzińca kollegjum Jagiellońskiego, 
ale w kilku pokojach stowarzyszenia „Postępu*, 
chyoa przełożony „Postępu" p. Szpengier ręka
wiczki swoje będzie miał miejsce rozwiesić. y- 
stawa roluicza zajęła cały ogrou Bystrzouowskieb, 
ale z wyrobami rękodzielmezeuii rzecz trudniejsza, 
bo ich nie umieści się pod gołem niebem albo 
w szopie.

Gdyby odrestaurowano Sukiennice, nie byłoby 
trudności z pomieszczeniem wystawy; lecz do tego 
jeszcze daleko. W prawdzie buimistrz pragnie za
cząć roboty na wiosnę, lecz bez funduszów po
trzebnych ciągnąć się one muszą długie lata, a 
w ciągu nich miasto straci cały przychód jaki po
biera z Sukiennie będących miejscem targowiska 
wszelkiego rodzaju. Przed kilkoma laty, gdy d a 
wano nr. Gołui hewskiemu w V\ieumu objad, a ou 
podniósł myśl subskrypcji na hukieunice i położył 
nazwisko swoje z tysiącem rensKieh, posypały się 
nie pmmądze, lecz poupisy ua kilkanaście tysięcy, 
nie wszyscy jednak złożyli co przyrzekli. Dziwić 
się należy, że buimistrz nie przedsiębierze kro- 
kow prawnych dla ściągnięcia tej należytości. Są 
tam wprywdzie i takie podpisy, które dziś me 
warte szeląga, ale inne za to chyba dla tego 
nie zrealizowane, że się o to me upomniano.

Jako pierwsze następstwo wzięcia przez mia
sto tutejsze akcyzy pod własny zarząd, przytoczę, 
że na roogóizu, gdzie akcyza niosła dotąd 9000 
złr. roczme, dano w tych dmach na licytacji 
14,000 złr A dla czego ? bo kcytamó, którzy two
rzą spółkę, chcą mieć pod Krakowem tuż przy 
Kazimierzu wielkie składy spirytusów, i łbliczono 
to na przemytnictwo. Nigdzie za rugatkami nie 
można mieć tuż pod miastem takich składów, żeby 
o nich nie wiedziano, ale Podgórze jako miaste
czko, może być przepełnione wódką po licznych 
swoich składach i piwnicach bez ściągnięcia czy
jejkolwiek uwagi.

Zaiste źieby się już działo z naszemi stosunka
mi społeczntmi, gdyby w gronie światłych mężu w, 
między Którymi zasiadają także osobistości wysoko 
estetycznie wykształcone, jak  książę kuratoi i po
seł Snmrzewski, mogła zapaść uchwała, któraby 
się nie zgadzała z umotywowanem zdaniem ludzi 
uczonych i fachowych znawców, a przytom obra
żała uczuc ie słuszności j życzenia całego prawie 
obywatelstwa w stołecznem mieście naszem.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga.
Odwołuje się Gazeta Narodowa na publicy

stykę i jej zdanie, a nie zorjentowuła się potąd, 
że ona bama jedna w niebogłosy wywołuje na Mi- 
łaszewskiego. Dziennik Dolski i L w o w s k i  katego
rycznie popiera kandydaturę t<goż — a Dziennik 
Literatki (uib możemy dość podnieść tej uczciwo
ści dzicnuikarskie) jako organ człowieka należące
go do współubiegających się, milczy w tej sprawie. 
Ale też widząc się Gazeta Narodowa samą jedną 
„k l n i e  j a k  d r a g o n "  z a  wszystkie dzienniki razom 
i myśli, że to c a ł a  publicystyka bawi się w dra
gona.

Ziemie polskie.
Dziennik Warszawski zwraca od dawna na 

nasz organ swe baterje. Żaden inny polski dzien
nik nie stoi mu tak solą w oku, jak nasz. Nie 
wchodzilibyśmy w polemikę i dziś, tak jak nie 
przyjmowaliśmy jej dawniej, ponieważ dyskusja jest 
niepodobną tam, gdzie z drugiej strony przypu
szcza się nierzetelność. Jednak zapiszemy dla na 
szych czytelników kilka myśli z artykułn Dzień. 
W arsz., ponieważ też same argumentu zobaczymy 
niezawodnie w Słowie. Powiada Dziennik War
szawski, „że narodowość rusińska w Galicji, od
kąd nabrała samopoznania, nie okazując dążeń do 
politycznego zjednoczenia się z Rosją, mimowoli i bez 
zamiaru zeszła się jednak z wielkim narodem ruskim 
w swych objawach duchowych. Ta to nieubłagana 
historyczna logika, przedstawia się niedaleko wi
dzącemu polskiemu stronnictwu wdzieraniem się 
moskwicyzmu z za kordonu*.

M im  u wol i  i b e z  z a m i a r u  działają w je 
dnym duchu panowie redakiorowie Słowa, człon
kowie Besiedy i kapituł z moskiewskimi braćmi 
za kordonem! Czy my nie mamy dowodów — ju 
rydycznych dowodów na zbicie tego fałszu? A je- 
duak na tej myśli wzniesiony został cały parodu- 
ksaluy gmach rozumowań Dziennika Warsz.

M emoriał diplomatigue, ■ jeden z najpowa
żniejszych organów europejskiej prasy, ogłasza wia
domość o prześladowaniu przez Moskali Kusinów 

Łnaddnieprzańskich. „Niedawno — mówi wspounnona 
gazeta — w głębi połtawskiej gubemii, w wiosce 
Demsowce znalazł się nauczyciel, z pochodzenia, 
Rusin, który wykładał swy m uczniom zamiast mo
skiewskiego swój ojczysty tj. język r u s k i .  Sprawę tę 
uważali za4tak ważną, iż nauczyciela natychmiast wy
pędzili, a samą sprawę przedłożyli rządzącemu se
natowi, który zabrorul wykłada języka rusinokńgo 
i postanowił, iż książki drukowane w tym języku 
ulegają konfiskacie."

Dzienniki moskiewskie zbijając oskarżenie 
gazety Memoriał diplomaiigue powiadają, iż kore
spondent oszukaljredakrję, ponieważ nie ma na s wiecie 
języka rusińskiego. Jgzyk moskiewski i język rusiń- 
ski, czy ruski, jak  go tam nazywają — twierdzi 
z bezczelnością prasa moskiewska — to  j e d e n  i 
t e n ż e  s a m  j ę z y k .  W naszem pizekonamu tłu
maczenie się jeozcze jest lepsze od podanego iaktu. 
Może być, że choć takie kawałki odkryją Rusi
nom oczy.

Gołos poświęca wydalonemu kuratorowi wi
leńskiego naukowego okręgu, p. Batiuszkowi, osu- 
bny artykuł. Na pochwałę k u r a t o r a  n a u k o 
w e g o  o k r ę g u  podnosi ten faKt, iż p. Batiusz- 
kow wyłącznie zajmował się krzewieniem prawo
sławia. „Za jego staraniem następca tronu zapisał 
się  ua człouka cerkiewnego pewnego bractwa i ce- 
sarzewiczostwo przysłali swoje fotografie do semi- 
naijum mołodeczanskiego. Przecież to są la k ta ! 
wofa Gołos.

Rzeczywiście to są fakta, które wieki prze
chowają na świadectwo waszej panowie Moskale 
ciemno ty  Będą one mówiły, iż wy w XIX wieku 
uważaliście za obowiązek gwałtem nawracać na 
swoję wiarę, że mieliście za zasługę człowiekowi 
stojącemu na czele oświaty, gdy uniesiony fanaty
zmem me pilnował nauk, lecz nawracał na prawo
sławie i wreszcie mieliście za szczyt ziemskiego 
szczęścia, gdy cesarzewicz i jego zona przysłali 
swe fotograłie. Przecież to są fakta!

Na Litwie prawdopodobnie zostanie dotych
czasowy system trochę złagodzony. Nędza, głod, 
rozstroj ogólny przekonały Moskali, że me można 
bezkarnie pomiatać najświętszemi prawami ludzi. 
Że kazuy ucisk ma to do siebie, iż zacznie wre
szcie szkodliwie oddziaływać i na samych prze
śladowców. Tak samo zniszczona z grun„u l  .twa 
tatalny wywiera wpływ na całe gospodarstwu pań
stwowe Rosji samej, już dla tego, że podatki me 
wnoszą się wcale i potrzeba do tego karmić umie
rającą z głodu ludność. To też powszechnie wy
glądają z niecierpliwością powrotu jenerała Pota 
puwa, który miał odkryć oozy carowi i przedsta
wił mu prawdziwy stau rzeczy. Jednali dwa kie
runki dotąd się jeszcze ważą i niedawno pizyto- 
czona pogłoska o mającem nastąpić mianowaniu 
ministrem spraw wewnętrznych księcia Czerka- 
skiego, a dzisiejsze nasze wnioski o skutkach try
umfu Potapowa dowodzą tylko, że car waha się.

Austrja i Węgry.
Jeśli wierzyć mamy korespondentowi N. Pressy 

z głównej kwatery w Kotarze, to ostatnia wyjfrawa 
przeciw Krywoszy została przyspieszoną mimo i 
wbrew woli głównego dowódcy jen. Auersperga. 
Zamierzał on postępować powolmej, mianowicie 
chciai dać dłuższy wypoczynek wojskom sprowa
dzonym z Żupy, przygotować tymczasem materjał 
do budowy dróg i blokhauzów i dopiero potem 
rozpocząć operacje w głównym kierunku.

Atoli tu zawieszenie broni, którego nadto na 
rozkaz z Wiednia użyto do układów z powstańca
mi, tiumac żyli sobie ci ostatni w ten sposób, ja
koby ono było skutkiem niemocy, i zachęceni tern, 
zbliżali się ku wybrzeżom, zagrażali różnym miej
scom, a niektóre nawet rabowali, zwłaszcza tam, 
gdzie ludność pozostała rządowi uległą. Aby więc 
me dać powodu do nieufności w opiekę i dosta
teczną snę rządu, musiano przed z a m i e r z o n y m  
czasem przystąpić do a k g i , mającej Odeprzeć 
powstańców na całej linji, i podać zarazem sposo
bność do przekonania się o stanie rzeczy roło 
Dragali, tudzież do zluzowania i wzmocnienia 
załogi tamtejszej ruwnie jak  innyct w Okolicy Le- 
deruc, i zaopatrzenia tychże w żywność przynaj
mniej na tak długo, dopóki z nadejściem lepszej 
pory roku operacje nie będą jono ł̂y być na nowo
rozpoczętą.

Po niepowodzeniu, jakiego doznała powyż
sza wyprawa, odzywają się w dziennikach wiedeń
skich, jak to zwykle bywa w podobnych wypad
kach, głosy przemawiające za różnemi retormaiui 
w wojsku, mianowicie w sztabie jenerainyin, w słu
żbie leaarskiej itp. Obie Pressy stawiają przytem 
w perspektywie bliską koncentrację daleko wię 
kszych sił wojskowych w Dalmacji, a to już nie 
przeciwko samym powstańcom, ale ewentualnie na
wet przeciw C z a r n o g ó r z e  i przeciw skombino- 
wanej południowo-słowiańskiej r e w o l u c j i ,  której 
przedwczesnym zwiastunem miało być powstanie 
kotarskie. N. fr . Presse mniema, że przed upły
wem pory deszczowej, która w tamtych okolicach 
trwa zwykle do końca stycznia, oprócz drobniejszych 
wycieczek do Żupy i ku najbliższym górom, nie bę
dzie można przedsiębrać żadnych większych ope- 
raejj, radzi przeto użyć tego czasu do wystawie
nia i uzbrojenia dostatecznej armji, a z nadej
ściem wiosny „wkroczyć wielkiemi silanu na tery- 
torjum tureckie (względnie na czarnogórskie), i nie 
troszcząc się o Moskwę, u g n i e ś ć  raz ua zawsze 
b e s t j a l s k  j c h  powstańców wraz z ich zdradliwy- 
mf sprzymierzeńcami!"

Jestto jak widzimy znowu jedna z tych oscy- 
lacyj między popłochem i zwątpieniem z jednej a 
chauvinizmem z drugiej strony, którym tak często 
podlega dziennikarstwo wiedeńskie, a w których, 
przynajmniej co do chauyinizmu i pogardliwego 
traktowania wszystkiego co nie jest niemieckie, 
przoduje zwykle N. fr. Presse.

— Telegramy Tagespressy z Dubrowmkt do
noszą, że podczas ostatniego odwrotu zmarło sku
tkiem niepogody 14 żołnierzy, a 10 zacnorowało 
tak ciężko, że musiano (?) ich z o s t l a w i ć  (!) na 
droaze.

— W projekcie jest obecnie, założyć drogę 
wojskową w góry do Diagali. Szkoda, że przez pół 
wieku przeszio nie pomy siano ani o drogach ani 
w ogóle o cjwilizacji tego górzystego zaką.ka, 
którego posiadanie jest tak ważnem dl i inonarchji 
i mogłooy jej przynieść bardzo wielkie korzyści, 
gdyby umiano spożytkować ogromne pierwotne 
ńły  drzymiące w łonie tego zamedoanego ludu. 
Na to potrzeba osobnej aaministracji umiejącej 
wniknąć w ducha tego ludu i zastosować się do | 
jego potrzeb, zwyczajów i obyczajów. Czy zaś ta
ką była i jest administracja dalmatyńska, o tem 
słusznie powątpiewać się godzi. Zwykłem u nas 
jest zjawiskiem, iż dopiero po niewczasie docno- 
dzi się przyczyn złego, a i wtenczas nawet nie 
zaradza się im radykalnie. Dziwne z tego wzglę
du wrażenie robi wiadomość Tagblattu, że mini
ster spraw wewnętrznych zamierza teraz dopiero 
wysłać do Zadaru wyższego urzędnika, aby się 
dowiedzieć aokladuie o niedostatkach panujących 
w tamtejszym namiestnictwie.

— W ministerstwie wojny odbyła się dnia 
27go bm. wielka rada wojenna. Lhodziło o w.uo- 
ski’ które mają być przedłożone cesarzowi w Trye- 
scie do zatwierdzenia. Obiega mnóstwo pogłosek. 
Między iUuemi wymieniają jenerała Roaicz, połu
dniowego słowianina, jako przyszłego komendanta, 
z dodatKiem, że temuż wolno będzie złożyć sobie 
sztab jeneralny według własnego uznania.

— lugola tt opowiada następujące zdarzenie: 
W Kotarze bawi sekretarz księcia czarnogórskiego, 
pop Suudewicz. Ponieważ podejrzywano tego go
ścia o szpiegostwo, zarządzono u niego rewizję 
domową. Nie wykryto wprawdzie żadnego dowodu 
winy, ale nnęazy papierami znalazł się jeden 
rozdział sprawozdania, złożonego ur. Beustowi 
przez namiestnika jen. Wagnera, o położeniu rzeczy 
w Dalmacji. Nasuwa się pytanie, jakur sposobem 
wspomniany akt dostał się ao rąk p bundewicza. 
Zapewne i rząd moskiewski postarał się już o od
pis tego ciekawego dokumentu.

— Słychać, że rząd moskiewski oświadczył, 
iż nie stawiałby żaduycli przeszkód tymczasowemu 
obsadzeniu Czarnogóry przez w oj o k a  austrjackie 
w celu przytłumienia Kotarskiego powstania. „Czy 
to tylko nie rapka ?“ zapytuje Tagblatt.

—  Wiadomość, że wojsko opuściło warownię 
Dragali, której zaprowiantowame tyle krwi ko
sztowało, potrzebuje jeszcze potwierdzenia, t a 
ktem jednak jest, że gdy jenerał Auersperg po 
przegranej pod Zagwozdakiem był w Dragali, roz
bierano tam na radzie wojennej pytanie, czy me 
byłoby lepiej opuścić zupełnie tę pozycję.

— Jednemu z pism pesztcńskich doniesiono, 
iż „pewna część wojska w Dalmacji odmówiła po
słuszeństwa, w skutek czego musiano użyć całej 
surowości prawa wojennego." M iauoinuśe ta  ukaże 
się jednak zapewne równie mylną, jak druga po
głoska o bliskiem ustąpieniu ministra wojny br.- 
Kuhn.

— Do Tryestu odszedł już drugi transport 
rekrutów dla uzupełnienia pułku 41. arcyksięwa 
Albrechta, który w ostatnich czasach wielkie po
niósł straty. ,

— Według telegramu Tagespressy, ukończył;’ 
się w węgielskiein ministerstwie wyznań obrady 
nad u s t a w ą  r e l i g i j n ą .  Projekt do ustawy o 
wykonywaniu religji i o r ó w n o u p r a w n i e n i u  
w y z n a ń  przyjflzie pod obraay gabinetu a na
stępnie przedłożony będzie sejmowi. Zaprowadzeni* * 
dobrowolnych ś l u b ó w c y w i l n y c h  ma być przed
miotem osobnej ustawy.

Sprawy zagraniczne.
—  Moskiewskie W leaomosti przytaczają na

stępujący ustęp z depeszy, Którą hr. Beust miał 
wysłać z Konstantynopola do bióra spraw zagra
nicznych. Uto bizmianie tego ustępu: „Rząd os
mański znalazłem chętnym do uczynienia zaaośc 
objawionym przezemme życzeniom, i ikowe tyczyły 
się ewentualności jeślibyśmy potrzebował, przekro
czyć tureckie teryto.jum, i jeśli v eDpół z sułtan- 
skim korpusem obserwacyjnym mielibyśmy zgodnie 
działać względem zgniecenia powstania. Pierwszy 
punkt przyjęto bez trudności; co do drugiego, t o 
aby oupowieuzieć naszym życzeniom, potrzeoa 
więcej niż samej dobrej wek. Turcją nie może

teraz urochomić znaczniejszej siły zbrojnej, albo
wiem osmańskie kasy ucierpiały bardzo w skutek 
nadzwyczajnych uroczystości. (Zapewne przy przy
jęciu zagranicznych monarchów). Nasz minister 
wojny nie pov'iuien zatem liczyć na czynne popar
cie ze strony wojska tureckiego. Chociaż sułtań- 
skie pułki, znajdujące się w prowincjach grani
czących z Dalmacją otrzymały rozkaz czynić 
„w szystko  możebne* dla poparcia naszych mili
tarnych operacji, jednak to „wszystko możebne* 
ogranicza się dotychczas na dobrem strzeżeniu 
granicy. Rzeczone siły tureckie są za słabe, by 
mogły zaczepnie działać. Dobrze więc zrobimy, 
jeśli wzmocniwszy naoze własne wojska, skorzy
stamy tylko z pozwoleniu względem przekroczenia 
tureckiej granicy.*

Wiedeńska Presse powątpiewa, aby rzeczona 
depesza mogła być autentyczną.

— We Włoszech jeszcze nie skończyła się 
skandaliczna sprawa deputowanego Lol/bit. 2  sądu 
przeniusia się teraz do izby poselskiej. J«den 
z członków lewicy, niejaki Sineo, postawił wnio
sek, że dopóki parłam snt nie przejrzy procesu, 
sąd nie może wykonać wyroku, bąd musi /a  om 
nadesłać izbie cały tok procesu ze wszystkiemi 
dokumentami, która sprawę tę następnie powierzy 
osobnej komisji. Członkowie prawicy sprzeciwiali 
się temu wnioskowi, twierdząc, że izbie nk przy
służą prawo kontrolowania sądów, lecz mimo to 
wniosek, poparty rzez całą lewicę został przyjęty 
znaczną większością głosów. Izba zamianowała 
prócz tego komisję, której polecono rozpatrzyć się 
dobrze w konstytucji, ażali trybunały mogJy sądzić 
Lobbię bez poprzedniego zezwolenu, parlamentu.

- Wysoka Porta przeszłe lada dzień osta
teczne ultimatum wicekrólowi Egiptu. Jeszcze nie 
wiadomo, w jakiej formie pojawi się ter ważny 
akt. Dyplomacja pracuje w Konstantynopolu gorli
wiej niż kiedykolwiek nad sklohięciem aui«ana dc- 
ustępstw, ale według zgodnych doniesień prawie 
wszystkich dzienników, lu rc ja  ma być niezSehwis- 
ną. Sułtan chce widocznie przyjąć na siebie odpo
wiedzialność za wszystkie możliwe następstwa.

Książę Karol rumuński^/)tworzył po raz pier-'" 
wszy z swoją żoną, sesję parlamentu Ołwacie 
nastąpiło w Bukareszcie dnu. 27. b. m. W mowie 
swej książę stwierdził najpierw przyjaźne stosunki 
między Rumunią a wszystkiemi /agranicznemi mo
carstwami, a potem przeszedł do spraw wewnę
trznych, z których podnosimy następujące: Sprze
czki nadgraniczne zostały w większej części zała
twione ; Rumunja Dędzie nnała nie zadługo port 
na Czarnem morzu; wkrótce wyjdzie ustawa re
gulująca diug niestały i dwie inne, z których 
pierwsza zaprowadzi ulepszenia w ustawie wojsko
wej, a druga w szkornej. 2  robot publicznych ukoń
czono dotychczas linję kolejową z Bukaresztu do 
Giurgewa, w tym jeszcze roku ma ,być skończona 
liąja Suczawa-Ruman-Jassy, a na drugi rok nnje 
Bukareszt - Gałacz, Bukareszt - Pitesu i lałacz- 
Roma**.

— Mówią że kurja rzymska wystosowała ro
dzaj poufnej noty dc znakomitszych członków epi
skopatu, w której twierdzi, że uważa za swoj obo
wiązek przedłożyć pod dyskusję na powszechnym 
soborze sprawę dogmatu nieomylności papieża, 
wszelako gdyby przeciw temu dogmatowi powstała 
wielka opozycja, kurja jest gotową m* zwłoozme go 
wycofać. — Niezadługo dowiemy się, ile może być 
prawdy w tej wiadomości, podanej przez niemie
ckie dzienniki.

— Wspominaliśmy wczoraj na tein miejscu, 
że przeciw wyborowi Rocheforta, mają niektórzy 
członkowie ciała prawodawczego coś do zarzuce
nia. Sprawa tak stoi: Według ustawy każdy z wy
borców powinien oddać kartkę z oainem tyiso na
zwiskiem kandydata. Tymczasem kilka tysięcy gło
sujących dopisywało przy nazwisku „Kochelort* 
jeszcze rozmaite dodatki, jak  np . kai idy (rat opt - 
zycyjny" „kandydat socjalistyczny" tp. Rząd 
a nawet i niektórzy członkowie umiarkowanej le
wicy byli zdania, że wszystkie te kaitki powmn* 
być uznane za nieważne, ale zdaje się, że skoń
czy się wszystko ua samej tylko chęci, bo jak to 
dobrze zauważył Tem ps, trudno przypuścić aby 
sam rząd chciał z Rocheforta rob ć po raz drugi 
wieiki igo męczennika, Ruchefort byi kilko dni 
w Brukselji i dopiero wczoiu, imał wróci dn Pa
ryża. Bał się aby go rząd nie kazał uwięzić, bo 
jak wiadomo, cięży na nim wyrok sądu popraw
czego. W perjodzie między dokonaniem wyborow 
a zwołaniem mała prawodawczego, uwięzienie mo
gło łatwo nastąpić, gdy tymczasem dzis, po otwar
ciu parlamentu, rząd chcąc areoztowat jakiegokol
wiek posła, musi wpierw otrzymać pozwolenie od 
i/by. _______________

Petersburg; 26. listopada
(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
Nadzwyczajnego hałasu narobiło w Europie 

rozporządzenie guoernafora w Re win p. Tałlrina, 
len  administrator nakazał nadbałtyckim Niemcom 
przychodzić do prawosławnej cerkwi na modlitwy 
w galowe dnie. Prasa nasza broni Gałkinfc, tak. 
samo jak broni każdego nadużycia, w tym 
zaś wypadku widzi najradykalniejsze wystąpienie 
■w kierunku objedinienia (zlania w jedność). Co 
się tyczy moskwicenia prowincyj nadbałtyckich i 
Einianoji, to ostatnie dme przyniosły dużo rozma
itych wieści, o ile Dowiem i  jeanej strony Moskale 
wysilają się na ucisk i prześladowanie narodo
wości, o tyle z drugiej zaczym. się ODjawiać re
akcja Dotąd jeszcze ona nie wyszłu z granic apo- 
kujuego protestu, lecz ro/.drażuieuie wzrasta, Bawi 
objeme w 1’etersbuigu dwie kopulacje, jed n a  zło
żona z laudmarbzałkow i sziachty nadbalty jkej, 
i ta  uzyskała przyrzeczenie ministra sprawiedli
wości , iż w sądach pozostawionym h.^d ue języą 
niemiecki. Spodziewaj? się jednak Moskałę, iż 
w Radzie państwa stronnictwo Milutyna i Czer- 
kaskiego zniesie postanowienie ministra, 'ruga 
deputacja z Tinlandczykow wuzelkich stanów pr?y- 
je  bała  w celu zaskarżenia przed carem ministrów, 
którzy wykładać- w języku ruskim wszJtfh
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łach i ma obwiniać także urzędr.Kow policji, n a 
pędzających naród do moskiewskich cerkwi.

Nasz świat finansowy bierze niepospolity 
udział w ogólnem na Moskwie zajęciu się 1 u- 
piectwa sprawą przyszłego handlu z Azją. I  mysły 
zostały mocno poruszone wiadomością o przybyciu 
z Chiwy karawany do Krasnojarska we 30 dni. Co 
dowodzi możliwości częstych stosunków. Karawana 
przechodziła starym kory tern Amu-Derji. Z bieżących 
wypadków mogę wam donieść, o pojedynku między 
adjutantem carskim hr. Czewkinem i pewnym ba
ronem z lnilant, którzy się pokłócili w rozmowie 
o moskwiceniu nadbałtyckich prowiucyj. Syna bu- 
charskiego emira, który jest zakładnikiem, ciągle 
wożą od pałacu do pałacu licznej carskiej rodziny. 
Zresztą na wiadomości ogromna posucha, dzien
niki przepełnione wyliczaniem kradzieży i rozbojów. 
W południowej Rosji, jak powiada G-ołos, rabunki 
doszły do p o t w o r n y c h  rozmiarów. Tak np. 16 
ludzi wpadło wśród białego dnia do majątku Chru- 
szyrewa i zabrało wszystko, nawet żywność, do
puściwszy się wszelkich nadużyć — nawet zadania 
tortur gospodarstwu - ich synowi. Kradzieże są 
niesłychanie częste, począwszy od kościoł iw i koń
cząc na re lsaai kolei żelaznych wszystko się okrada, 
nawet pałac carski nie stanowi wyjątku, nawet 
sztacL^ty pomników publicznych. Jakkolwiek kra
dzież jest cechą narodową, lecz takie wzmożenie 
się przypisać należy przyczynom ekonomicznym.

W świecie oficjalnym dużo zajmują się obe
cnie sprawa szkół. W tych dniach, a nn.„nowicie 
wczoraj ogłoszony raport ministra oświecenia, pod
nosi głównie ważność i dobre powodzenie przy
jętego w 1864 roku systemu klasycznego w gi- 
mnazjapfa i zaprowadzenie wykładów nauk zasto
sowanych w  uzkołach elementarnych. Szkołj d h  
kobiet powiada minister, zaliadaiyby się, gdyby 
były pieniądze, i kończy swoj raport propozycją, 
udzielenia petersburgskiej akademji nauk nowej 
subwencji 5000 rs. Trzeba wiedzieć, że ta aka
demia, nazywająca się rosyjską, złożona jebt z sa
mych prawie Niemców, po ruosku wydaje tylko... 
k a l e n d a r z ,  zresztą wydała ogromne mnostwo 
dzieł po niemiecku. Francuzka akademja dawno 
jest ośmieszoną, a z tej nigdy nikt i śmiać się 
nawet nie raczył. Istnuje ona juk wiele innych 
rzeczy w Ro li — na pokaz. Mamy i akademię 
nauk, a więc czegóż do cywilizacji potrzeba więcej 1 
Że tam nic nie robią, ple i paryzcy nieśmiertelni 
także nic nie robią! Źe po russku nie piszą, — 
a jakże mają pisać, kiedy nie umieją po rusiku! 
powiadają Moskale. Są dla tego, ażeby byli. Każde 
państwo ucywilizowane powinno mieć akademję 
nauk i musi wysyłać naukowe ekspedycje. W pra
wdzie to trochę kosztuje!

Trzeba mieć nadzieję, że Moskale wkrótce 
naprawdę ucywilizują się, zawiązane bowiem temi 
dniam w Petersburgu towarzystwo pedagogów już 
naradza, cię nad sposobami zaprowadzenia szkol 
dla wykształcenia nauczyciel'.

Zabierałem się do pieczętowania tego listu, 
gdy mi przyniesiono g a z e tę  p o licy jn ą . V» yczytuję 
z niej, że dzisiejszej nocy dwaj jacyś parowie 
weszli jednocześnie na most troicki, zatrzym. ,ii się 
chwilkę i jednocześni' rzucili się do Newy Poto
pili się natychmiast. Nie wiadomo jeszcze, kto 
oni byli, jaka przyczyna spowodowała to samo
bójstwo, i czy losy dwuch nieszczęśliwych były 
powiązane ze subą, czyli też to było tylko przy
padkowe spotkanie w tak tragicznej chwili. Policjant, 
który widział tę scenę, me mógł po nocy rozpo
znać ani odzienia, ani twarzy.

K r o n i k a .

* Za a n i ic  kp j w e r u i  Dwtunlokia&o od
było żię weiorsj o gods. 10 Brana w konCiele 0 0 .  Karmę 
litów żałobne habożeńatwo, a ararem urociyaie poświecenie 
pomnika wystawionego dla tego bohatera i  pod Stocika i 
Korowa. Pray tej urocaystuści narodowej celebrował ł s p l i  
infułat Nowakowaki z Żółkwi, a w ś wietnam kaaanio podał 
ki. Caarwiiiaki ryr tycia bohaterskie g< tego wielkiego wo- 
daa. — W Lopatynie naitąpjło wczoraj także uroczyste od- 
Uonięde pomnika na grobie jenerzła.

* W y p a d e k  m ie j* 00w y . Dnia 26. b. m. Fran
ciszek Makowsk' po.nocnik ślusarski z pracowni Karole Lu 
dwika, zgnieciony zostar przy przesuwaniu wagom w i od 
raso wyzionął dneha. Wczoraj odbył bis, jego pogrzeb.

* •*  Ut od trzech tygodni panująca, tak rozbłociła 
drogi na prowincji, że komunikacje mejskie nie podobne do 
przebycia. Przedwczoraj pewien obywatel jechał z Budek do 
Gródka (2 mile) pięcią końmi i lekką bryczką 6 godzin, 
Jeżeli mróz nie chwyci, miastu naarc narażone będzie na nie 
a wy kię drożyzn, artyknłó żywności. Młyny parowe tutejsze 
domieląją resztki zapasów. Dostawa zboża stuła sig niemo- 
żebną, i nawet kuleją żelazną nic nie przychodzi, bo transporta 
do stacyj całkiem nttad o s w y .  Ceny drzewa, słomy, siana 
kartofli na naszej targowicy idą w gón,, a nawet dostaó nie 
można tych artyknłó w w potrzebnej ilości.

* U roczyste c t n r o U  szkoły drcmstycsBcJ 
zsłok nej staraniem Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej, 
a wobodaącaj w życie dnia 1. grudnia t. r., odbyło się w nie
dzielą o godzinie 12 w południe w wielkiej sali ratuszowej 
przy lioaym  współudziale publiczności.

Zabranie zarzczycili swą obecnością ks. Jabłonowski, 
kurator mąjątku br. Skarbka, baron Komers, prezydent c. k. 
wyżasryp .sądu 1 rajów ro i wielu innych dygnitarry—  Pre
zes Towarzystwa hr. Jan Aleksander Fredro zagaił posie
dzenie i podziękował w imieuiu Tuwsrzyatwa kgi,cin kurato
rowi za baznłatni udai ei ie sali w gmachu teatralnym na 
cal s ikoły dramatycznej, przeszłym nauczycielom tejże azkoły, 
*udi_ >z Badzie miejskiej za łaskawe udzielenie sali ratuszo
wej na posiadzania Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej. 
Mowę inauguracyjną miał p. Rrolikoe «ki, artysta dramaty
czny. — W piękni, zastawionych i wygluszonych wyrazaeL, 
wykazał p. Królikowski pożyteczność tego zakładu nauko. 
W"g", jego aadsnie i cel, pol«cil ten zakład opiece Towa
rzystwa, a przy końcu swej mowy zwrócił się do obecnych 
tej uroczystości uczniów i uczennic, i zachęcał ich do wy
trwałej i sumiennej prauj w tym nowym zawodzie. Mowę p. 
Królikowskiego przyjęto hucznemi oklaskami, — Po panu 
KróUkowskin zabrał miajsbe pac Zawadzki. — Odczytał on 

fo lM tg o  tmtra w ogólności •  w Galicji i Lwowi#

w szczególności. — Na ostatek odczytał sel rstarz Towarzy
stwa, p. Mieczysław Chrzanowski regulamin ■ kuły i nazwi
ska nauczycieli, którymi ią* Karol Królikowi!.» (zarazem dy
rektor szkoły dramatycznej) dla dramaturgji; p. moreli Ur
bański, dla nauki języka polskiego, p. Ludwik Dziedzicki, 
nauczyciel gimnazjalny, dli. nauki historji, p. Zawadzki dla 
psychologji, estetyki i literatury; p. Caarnkowski dla nauki 
języku francuzkiego; p. Hiissly dla muzyki i spiewnj i p. 
Wilkoszewski dla tańców.

* D o w ia d u je m y  s ię ,  że w piątek dma 3. grudnia 
b. r. odbgrąją w Watrze polskim na dochód naszego ulubio
nego i zasłużonego artysty, p. Szymańskiego, 6-aktnwy dra
mat Aurelego Urbańskiego, osnuty na stosunkach społecznych 
p. n. „Akt orka".  — W rolach popisowych wystąp ą 1 panna 
Rudkiewiczówna, pani Linkowska, pp. Szynuńiki, Królików, 
siu, Linkowski i Leszczyński.

* B ib ljo te k i p o w ie ś c i  1 r o m a n e o w  wyszedł 
dziś VIty pięcioarkuszowy zeszyt i zawiera obok dalszego 
ciągu powieśui, Feuilleta Hr. de Camort, daiLty ciąg hiszpań
skiej powieści Fernana Caballera p. t. Klemencya. W na
stępnym zeszycie, ukończy się druk pierwszej z tych powieści 
i zaraz potem unaze się w f ibijotece i.r_wny uwtor Dickensa 
Klub Piokwicka Przedpłatę na „Bibljotekę“, fctórz jest naj
tańszą i najobszerniejszą publikacją polską, może- jsezcie 
składać we wszystkich księgarniach i urzędach poczto» j h. 
Przy końcu grudnia będzie prenumerata zamknięta za upły- 
niony kwartał. Niektórych przestraszyły fa m iftn ik i  księżnej 
Caracuiolo, stanowiące pierwszy tom Biblioteki. Otól publi
kująca się obecnie Klemencya może zaspokoić wymagania 
najsurowszych moralistów, taka tam czystość uczuć, i tak wy
soki piedestał, na którym widzimy ideał cLrze ujaaakiej ko
biety. Za zasługę trzeba poczy tai bibliotece, że stara się być 
.rszechstruuuą, bu tylko taki k.ernnek może zadowolić ogół 
czytającej publiczności.

* tfO w ą r ia c j ę  poosiową urządzone w Krasi
czynie. Urzędowanie rozpoczyna się od 1. gruduia.

* Z Sambora. Bal na św. Katarzynę, d. 26. om, 
nie udał się; bo zaledwie rozpoczęto tańce, dano znać, że 
w trzeciej kaimeniey od sali balowej powstał pożar. Na
tychmiast rozbiegło się zebrane towarzystwo- balowe i nie- 
p wróciło więcej. Spłonęła wozownia ze sianem Ogień miaJ 
być podłożony.

* W  T r e m b o w li zawiązał się komitet, który od 
1. kwietnia 1870. r. rozpocznie budowę pomnika dla Z o f j i  
C h r z a n o w s k i e j  a w nim uczci także pamięć B a r t o s z a  
z Trembowli sławnego v bitwie pod G r u n w a l d e m ,  Pre-  
t wi c ą ,  obrońcy przeciw napadom Yatarów i dwuch innych. 
Miasto dało około 800 zł. Na ten cel obiecał dać >kąi kwotę 
Wydział K rajow y , a reszta zburzę się z dobrowolnych sk<a- 
dck. Jedyna to podobno niewiasta polska, której za boha
terską odwagę staw uuy pierw s ie j  pomnik. Jełeli dzika ręka 
earow niszczy n« Uktainie, Podolu i Wołyniu wsaelaie siady 
kultury polskiej i jej dziejów, to niechże choć jeszcze na 
kawałka wolnej Rusi kamień pamiątkowy ją znacz,, i'osu
niemy go z czasem da przecież Bóg — pod Dniepr spóluie 
a czystymi Rusinami europejskimi. (£ r .j

* O w lu d k a  O iM iy Ż a k a  Nr. 48 zawiera: Śląski
prorok, powieść mepowieść. — List z księżyca. — Gospo
darstwo i przemysł. — Przegląd po lity ceny. — Rozmaitości.

87'/„ emisji 1867. 89*/,, emisji z r. 1868. 86*/,. Takież 0- 
bligacje podlegając 10% podatkowi dochodowemu: północnej 
ces. Ferdynand z 91%.

— S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e .  Gdańsk 27* 
listopada. Powietrze mgliste i dżdćyste. Wiatr zachodni.

W m glii na wszystkich targach ceny pszenicy były 
o 1—2 szylingów na kwartę-”, niższe ni z w zeszłym tygo
dniu. Pomimo słabych dowozów krajowych, chęć do knpna 
me ożywiła się, i ienj miały wybitną tendencję do dalszegu 
obniżenia się, gdyż wszystkie place teraz więcej przepełnione 
zbożem, niż w latach, odznaczających się najwięksuem uro
dziłem. Dowuzy krajowe od 1. września do 1. listopada były 
przecięciuwo o % mniejsze, niż w /m it  przeciągu czasu 
w roku zewłym, ale za to import zagraniczny był nlisko dv.a 
razy większy, niż w tych miesiąoawh roi u 1868, przybyło 
bowiem z Ameryki i Czarnego morza około 10 miljonów 
k' -jl terów zboża i mąki. Dla tego targi więcej przepełnione 
zbożem i ceny niższo, niż w latach odznaczających się naj
większym urodzajem.

Jęczmień i groch wprawdzie trudny mąją odbyt, ljcz 
ceny mało się obniżyły.

we Francji cery pszenicy cofnęły się o 60—60 cnt. 
na 120 kilogr. Sprzedający prześcigają się w ustępstwach, 
byle tylko zrealizować swój towar, ponieważ podług panują
cej opinii, ceny w grudnia i styczniu jeszcze się obniżą, gdyż 
w tej porse pokup na pokrycie potrzeb konsumeji zwykle 
bywa mniejszy.

Żyto 1 jęczmień bez zn u ,y
Ns naszym placu, pod wpływam niepomyślnych wia

domości zagranicznych, pokup musiał pozostać barda słaby i 
tylko codzienna ustępstwa ze s*rony sprzedających przyczy
niły się de nielicznych priedaży. Ceny pszenicy w zystkicb 
gatunków o 10—16 guldenów niższe niż zeszłej soboty, a 
gdyby dowozy były liczmejuse, obniżenie cen byłoby nieza
wodnie jeszcze większe.

Żyto o 6 guldenów tańsze niż zeszłego tygodnia.
Groch o 10—16 gulć. cofnął się w cenie ni. taizoie.
Sprzedano w tym tygodniu p saenicy łasztów 600, żyta 

300, jęczmienia 200, grochu 120.
Płacono za łaszt w. hol. guld. prs, w. pols. złp. gr. złp. gr. 

ca korzec
Fszen. białej 126 — 130 4 3 0 -4 6 0  237—246 39 24 42 17
wysoko-pstrej 128—133 436—465 241—260 40 8 43 1
jasno-pstrej 127—129 420—436 239—243 38 26 40 8
ordynarnej 119—126 36o—390 224—237 33 10 36 3

Żyta 120—129 295—330 226—236 27 9 30 16
Jęczm. 4rzędn.l06—110 246—262 197—207 22 21 23 12

„ 2rzjdn. 112—116 25 4 -2 6 1  211—2i9 23 17 24 4
Grochu 330—140 30 16 31 14

Kursa zamian: Amsterdam 142’/,, Hamburg 161 */i« 
Lundyii 6.23i/gf Pbryż 80,,/ll ł Warszawa 76.

Aleksander Makowski i Sp.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— S p r a w y  g i e ł d o w e .  Wiedeń 26, listopada.

Paryskie notowania zamknięcia zawierały znaczn e misze 
kurza; z tegu powodu na wczorajszej giełdzie rannej ofiaro
wano hurmem wszystk.e papiery spekulacyjne na sprzedaż, 
a w skutek tego spadły kredytowe na 242.60, Angin.j 267.6o, 
Lombardy 246.76 i dopiero w dalszym rozwoju spraw posko- 
czyty -red towe na 243,76, Anglosy 264, Lombardy 249.60, 
Karola Ludwika z44.50, Franco 97. Popołudniowa giełda po
czątkowo mało ożywioną była, a spekulanci powstrzymywali 
s.ę ou zupna, prze.co znowu po ipadały kursa akcyj, tylze 
kolejowe się trzymały. Popołudniowa ginłaa była stanowczo 
mdłą. O godzinie 2. ztnauięi , :  Kredytowe 242.60, Kolej
panUwowa 378, Lombardy 248.76, Anglosy 269, Losy s r. 
186o 96, z r. 1864 1 <9.26, Wiedeńskiego banku hanuiow.go 
60, galic. hipot. 93, gaiic. kredyt. 91.

— 'L m . .i n a s t a t u t ó w  kolei północnej 1 erdynanda. 
a mianowicie §§. 38, 39, o i rórych to zmiauach donosiliśmy 
w swoim czasie, otrzymała zatwierdzenie od rządu.

K u r s a  z a g r a n i c z n e .
— L o n d y n  24 listop. Konsole 93 Lombardy

20‘/„- Srebro 60%. Łmerys t n y  Włoskie —.-
Angio- austr. bank 9 '/«• Lwowsko- Czerniow. 16%. Metaliki 
z r. 1869 67%.

P a r y ż  24. listopada Kursa zamkidęcit.. 3% renta 
71.46, 4%% rema 100.%, Włoska renta 63-32, Credit mobiiie 
206, Lombardy 603, Kolej państwa 771, Lomhurdakie bony 
z r 1870 —, z r. 1676 —. Listy zas„awn.> dóbr parntwa 
—, An.tr. oblig. pożyczki —; Węgierska kolej wschodnia 
—. AmeiyoJuiy —. Konsole 93%,.

— N o w y  Yo r k  24. l i s t o p a d a .  (Telegram pod
morski). Kurs wekslowy na Londyn 108'/,. Ażjo słota 
26%. 6. 20eh boudow —.—. Bondy a roku 1866. —.—. 
ł  roku 1864. —. Illinois koiej 139. Kolej Krie 89%. 
Bawełna 26. Petroleum rafinowane : w Nowym Yorku 38%, 
w Filadelfii 34%. Mąka amerykańska 6.10 do 6.70.

— o p r a w y  g i e ł d o w e .  Wiedeń 29. listop. Wczoraj
sza giełda ranna, załatwiała czynności po cenach spadają- 
jących pumimo dobrych notowan paiyzkicn. Przycayną tego 
uojawn było, i i  jeden z tutejszych dzienników doniósł, jakoby 
sprawa traktowana o k o l e j a c h  t u r e c k i c h  miała speł
znąć na tuczem. Obd. .zono nawet tu sprawę epitetem szal- j  
oierstwa tureckiego, wskutek czego przyniesiono na targ mnó
stwu akcyj angioaustrjaukich na sprzedaż; ponieważ ten 
bank jest sasngażowapym w tej sprawie nąjbi a Li tą. Angtasy 
spadły dlatego z 276 na 266 a iune efekta spekulacyjne pod 
wpływom tego usposobienia .padły także w cenie, jak np. 
kredytowe na 243’/,, Lombardy 249, Jednakże w dalszym . 
postępie poszły u gorę, Anglosy na 271. Kredytowe 
maruia Ludwika 244. Napuleouy 9,z4% Taramway 133—184. 
południowa giełda zachowała korzystniejsze kursa ranne a 
Anglosy Murowały uswet do 2 : 3. Kirom Ludwika 244%, 
lecz pupołuou.owa giełda była suowu mdła. Kreńy‘uwe spe- I 
diy n a  244%, Auglo na 269'/, Karola Jbadwika 243 4i  ki Banku 
ezkontowego 840. Lombardy 249%. Napoleony 9,94%. Wie
deńskiego banku kaudlowcgo 67%. A inuycb papierów ga
licyjskich płacono: listy zast. kredyt. 9 l. Hipoteczne 88%, | 
włościańskiego banku 911/,, oblig. indemn. 72%, akcje hi
poteczne 93, Kolei czerniowieckiej 193*/,, 8ta.iisławow«iej 
pożyczki 27 7»i Boryławskie akcje 232. Oblig. pierwszeństwa 
bez podatku dochodowego: Karola Ludwika 101. emiąji z r. 
1867| 94„70, Lwowsko-cierniowiecko-jażkie emisje 1862.

nia kierujących sfer wojskowych. Ztqd niepo-ćj z 
jakim te oslatD'.e wyglądają powrotu cesarza. Od 
niego bowiem zawisie teraz etanówczs decyzja, i 
nie jest jeszcze pewnem. czy dalsze operacje za
wieszone będą aż do wiosny. Mniemają przeciwnie, 
że minister wojny przemawiać będzie za mezwło- 
cznem ich rozpoczęciem, a w takim razie jenerał 
Auersperg niewątpliwie zlożj dowództwo.“

Według innej zaś weusji, obecne zJwieśzenie 
broni ma być uiyte do tentowama ugody, i w tyńa 
celu minister jlwo wysłać ma do lJalmauji osobnego 
komisarza rządowego.

Telegram P&sfef Hloydc. z Wiednia donosi, 
że prymas węgierski ks. Simor zmieni5 kierunek 
podróży do Rzymu na Wi e d e ń .  Słychać, że bez
pośrednio z Węgier będzie on towarzyszył cesa
rzowe; ao Rzymu.

Okupacja Czarnogóry, jak donosi korespon
dent wiedeński Uzasu, ma być rzeczą zdecydowaną, 
a w ministerstwie toczą się już narady o sposobie 
wynonania operacyj, jeśli dyplomacja w ostatniej 
chwili nie wynajdzie innego punktu wyjścia. Prze- 
dewszyetkien: rozchodzi się o wysłanie znacznego 
korpusu wojska i w tym celu wszystkie pułki, 
z krajów górzystych pochodzące mają być wysiane 
do Dalmacji południowej, tak np. cały pułk tak 
zwanych „tyrolskich „Kaiserjager, “ zrożony z 6 
bataljonów. Żwołują. nrlopników pułku tego, a kom
panie mają być postawione na stopie wojennej.

Dwadzieścia jeden członków stronnictwa po
średniego, postanowiło d 27. b. m. na prywatnem 
zebraniu w Paryżu, interpelować rząd względem 
spóźnionego zwołania ciała prawodawczego. Do 
uicli przyłączą się prawdopodobnie i inni człon
kowie tegoż stronnictwa, bo Montleur Univenel 
zapewnił , że w łonie stronnicowa 116tu panuje 
zgoda cc do głównych kwestyj. Lewica nie omieszka 
także wespizeć tym razem stronnictwo pośredni 3.

Przed zamknięciem dziennika, powinien nam 
przynieść telegraf treść mowy Napoleona, wygło
szonej wczoraj przy otwarciu prawodawczego ciała. 
Tu wypada tylno dodać, źe według dziennika France 
mowa cesarza będzie tak stanowczą i liberalną, że 
zrobi jak najlepsze wrażenie.

Journal Officiei ogfaszr okólnik ministra 
handlu, wzywający izbj handlowe, aby wysłały de
legatów względem utworzenia komisji, mającej roz
patrzyć się w traktatach handlowych.

Dnia 27. b. m. republikańscy posłowie wró
cili do hiszpańskich kortezów. Tego samego dnia, 
wniósł poseł Margali, popart; p-zez wielu kolegów, 
abj snarcić rząa za jego postępowanie przez cały 
czas trwania stanu oblężenia. .

Nil nie stal w Lgipcie jeszcze nigdy tak wy
soko, jak  tego rokt. Woda j onLzczyła zas ewy, 
koleje, teiegraty 1 zabrała nie jedną wioskę. Ogólną 
stratę podają na 200 milionów tr

Maz/.in. wystosował nowy list do swycb po
litycznych przyjaciół, w którym jak  zawsze tak 
i Uraz pompatycznie zapewnia, ze dla Włoch wy
bije lada dzień stanowcza chwńa.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Peszt, 29. listopada. Br. Eotvos odpo

wiedział na interpelacje wzglądem D alm acji: 
W yjawienie zamierzonych przez, rząc. k ro 
ków je st niemożliwe, gayz zagrażałoby to 
pomyślnemu ich skutkowi. PułKi węgi ;rskie 
muszą być użyte w Dalmacji, ponieważ 
obrona przeciw nieprzyjaciołom wewnętrznym 
równie według s»nkcjp pragmatycznej ja k  
1 na mocy ustaw ugodnych z r. 1867 je s t 
także sprawą wspólną.

Praga, 29. listopada. W ybory uzupeł
niające do Rady miejskiej wypadły w duchu 
czeskim. Tylko na Josefstadt wybrany zo
stał kandydat wieri»okonsfytucyjny.

Paryż 29. Lstop. W  mowie tronowej 
podniósł cesarz bezwładność subwersyjDyob 
(dążących do wywrotu; namiętności, zaręczył 
za utrzymanie porządku, żądał spółdziałania 
izby dla ocalenia wolności, wypowiedział 
stanowczy żarna" otwarci® nowej ery po
stępu, wymieni' przedłożenia rządowe, zmie- 
rzsjące do decentralizacji, w skazał na pomy
ślny stan finansów i przyjazne stosunki 
z obcemi mocarstwami, a następnie oświad
czył, iż po Lgromadzeniu biskupów w R zy
mie oczekuje dzieła mądrości, dzieła poje
dnania. Bezpośredni udział kraju w sprawach 
publicznych doda rządowi nowej s ły. Wi koń
cu wyraził oesaiz życzenie, aby izba postę
powaniem swem dowiodła, że we Francji 
mogą się utrzymać instytucje wolności.

Telegram handlowy „Dz. Poi “
W ie d e ń  29. listopada. Na targowicę ś.Marka 

przypędzone dziś 2,600 sztuk wołów. Woły z trawy 
sprzedawano po 27— 29, tuczne po 30 -  31.50 za 
cetaar wagi Niesprzedfnych btało o godzinie 4. z 
południa około 150 sztuk. Kahane.

Pociągi kolejowe na dtacji lwowskiej Podzamcze.

(Podług aegaru iwowafciego.)

Ode h o d i  ę do Brodów i Zfc sowa o g. H  m. 38 rano.

.  o > ł ° » 84 wieCl6r*
P r z y c h o d z ą  do Lwo. z Brod. ł Złoc. o „ 1 * 35 rano.

,  ,  .  0 • 8 .  «



X. Jicąo  iztftKy.
Kolei pal. Kar. Ludwika ' ‘ ■
KWw l-WOW.-CjariWaM,
Baujta Lyp, g 3, jęjpł, 40% 
Papieru i operlanskiej . . .
0aHc. B&iłfcu krajowego . .
XX. U a t j  zastawne za 10u zi
Tow. kred. gaf. w. ą. 5% .
*Po v. kred. ga lrV* *.'4■•/, . 
Banku kyp„*. Kalic 6% . .
Galie. zakładu kred. włościańskiego

XXX. Olillgl Za 100 zl
inJetnniiac^fdb gulic. . '. .

«. wk. Krako w a.
.  k*. Bukowina.

Pozyczaiglodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsi, ko*, gal. K. L. I. em. 

u ■* r U. em.
s « Lw. Czerń. I. en i.
a u a . . IL „

IV. Honaty.
Dnkat nolendenki ,  . . . . 
Dukat cesariki . . . . .
In.poleuiidor ...........................
BAł.mpa.joł rosyjsfci.....................
BaLel ...ehrny roiyjski . . . .

-  p-pierrwj 
banknot/ pilski i za 100 zł poi. 
Paiar praski sreńrny .
Prask e bilety kasowe . . . .  
S r e b t o ....................................

rz.
1

PłhTiJ Żądaj)

W a; ‘ w '■a.1
zi. zł. | ct.
243
1Ś5

t o [ 245,00
75 197 00

1 00 00 96 00
00 rOO 00 00
00 00 76 00

Sd
. 00 JO 89 60

•N 77 75 78 25
X 87 76 88 50
e 92 00 9.3 00a
0CU

M 72 80 73 40
M 00 00 00 00

00 00 00 00
100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 Ou
00 00 00 00
00 00 00 00

5 77 5 64
5 82 5 89
S 90 10 uO

10 04 10 25
. 1 88 1 94

1 53 1 54
. 0014JO 00 DO

003)0 00 30
1 13 1

• 1 122 50 | 124 30

Ceny targowe lwowskie.
Korzec JNa K ołow e

Towary waży
funt. od do
wied. zł. | ct. Jtł. ct.

F . z e n i o a ........................... 170 8 60 8 70
ź /tu  ................................ 160 4 70 4 80
g V Pszenic/ . . . . 170 00 00 00 00
rt /  i

Ł |  Ż y U .......................... 160 00 00 00 00
J ę c z m i e ń .......................... 140 4 80 5 00
Owies . . .  . . . . . 100 3 00 3 20
KnkuruJza . . . . . . 170 4 40 4 60
Hreczka ..................... 140 4 50 4 76
Kon!c z y n .......................... 180 4-2 00 44 Ol)
Rzepak ........................... 160 13 76 14 06
L n ia n k a ................................ 160 10 75 U 06
Groch ................................ ISO 5 50 6 06
Ł ó j ..................... ..... 100 32 50 33 00
P o ta ż ................................ 100 14 50 15 56
U! m i e l ................................ 100 50 00 65 00
S p iry tu s ................................ wiadro 13 00 13 60

Telegrafowane kurza wiedeń&kie
29. listopada.

5% Metaliki 69 zł. 67 ct., 6% Momliki z procent, 
z maja i listopada 69 et. 67 ct. OLligi 5% pożyczki naro
dowej 69 zł. — ct. Losy pożyczki z r. 1860 96 zł. 10 c t  
Akcje banku wiedeńskiego 7 ||3  zł. — ct. Akcje banku kre
dytowego 243 zł, 75 ct. Londyn 124 zł. 76 ct. Srebro 122 zł 
76 ct. Dukat cesarski 5 zł 88 ct.

Telegrafowane kurza wiedeńskie. 
Wiedeń d. 29. listopada godzina 2 m. 20

Węgierskie kredyt. 79.—. Anglosy 267.25. Anglo- 
Hungarjr. 86.—. Akcje Karola Ludwika 213.50 Akcje sie- 
dmiogr. 167.75. Kolei peludn. 248.60. Allolsk. 168.—. Stiats- 
bauuy 389.--. Czerhiow 196.—. Nurdost. 158.50. Nnrdhalwi 
209.50. Rudolf. 1 6 5 .- . Ostbahn 8 ’i.—. Oblig. iudeni. 72.50, 
Losy z r. 186*1. I i9 .—. Theissbalin 252. - .

Usposobienie mdie.

Telegrafowane kursa wiedeńskie
Dnia 29. listopada 1869. 6. godz. 10. m.

Akcj kredytowe 241.—. Akcje angio • austr. 269. — . 
Akcje banku obrotowego 111. — . Kolei Karola Lud, 243 60. 
Kolei południowej 248.75. Franko-austr. 95.76. Galie. Bank 
hipot. —— . Volksh. —.— Kolei dUbiety 193.—| BanLi bud. 
wied. 49.25. Lt.sy z r. 1860. 95.—. Napoleondor. 9,94'/,. Renta
austr. 69 80. Losy z r. 1864, -  .—. Koieji państw, —. .
Akeje siedmiogr >dz —. —. Izby wekslowej —.—. Bank 
h.i.dl. 58.—. Usposobienie mało ustalone.

Kursa zagraniczne.
Paryż 26. listop. Reuta —.—. Lombardy —.—. Ame 

ry k au y  Rumuny —.—.
Bernu 27. listop. Bankn. ros. 74%. Akcje kred. 131*% 

Lombardy 135%. Galicyjskie 99—. Kolej państwowa 2051/,. 
Rumuny 721/,. Austr. banknoty 3 i3/a. Na Wiedeń 80%, 
Usposobienie nieczynne.

Wrocław 26. listop. Pszenica loco 80.— Żyto 56. .
Owies 33.—. Rzepak ozimy loco 246.—.Koniczyna cz. —.—.

Przyjechali do Lwowa dnia 28. listopada.

PP. K Lubomirski U,, z Kr.ikowca. — Morawski W ., 
z Oleżyc. — Oberlyńrki W z Lak. — Szafel I. z Czer
niewice — Hania F.l Rr Lieoenberg A i Simmdt F., z Wie
dnia. — Hr. borkowski K., z Ryclilioiec. — Torosiewic* Ita 
z Połtwy. — Dr. Waygart Wal., z Przemyśla. — Wyczał-
kowski J., z Krasowa — Dr. Wolański 8., z Śniatyna. _
Winturnic A., z Wiednia. -  Jakubowski J., i  Żuklinc  Jor
dan K., z Kuuikowiec. — Łopuczauski B., z C iysiek .  M„-
ryoowski W., z Teniowic. — Gans K., z Złoczowa. — Ks. 
Ponińaki A,, z Dobrustan. — Gnoiński J., z W oli komarowej'

WyjechaL ze Lwowa dnia u8. listopada.

PP. Agopsowicz K , da Wiednia. — Skaruek-Boiko- 
waki J ., do Hurki. — Czajkowski H., do Bóorki — Gher- 
ghelli D., do Wiednia, — Pierzchała I., do Uszkowic. — B. 
Rajski A., do Czech. — Tuszów aki 8., do Rosji. — Znra-
kowski G., do Hurbacza. — Wieh A., do Czerniowiec. __
Czerniakowski K., do Suohowiec. — Czajkowski A., do 
Bóbrki. — Dębski B., na Ukrainę. — Br Horoch W., do 
Morauiec — Br, Moustatza A,, do Petrontz. —p Sirzyszewaki 
J., do Sewerynki. — Torusiewicz M., dc Połtwy. — Br, Lie- 
bonberg A., i Simmdt F., do Stanisławowa. — Musurkowski 
K do Stryja. — Barda V., i Frolieh 1., do Stanisławowa.

Dzis we wtorek 30, listopada
i jutro W Śrpdę 1. grudnia

każdy tu razem o godzinie 7tnej wieczór w sali „Domu Na- 
r^ddtfgoff dane będą przedsrąw .cmia H. K r o s s a  w 4 oddziałach, 
połączone ź uuiejętnęm i pdpująrneuij wykładam i, mianowicie:

X. O »wiecie gwiazd. W y k ł a d  c z j a w i s k a e h  i c i a ł a c h  n i e b i e s k i c h .
2. PÓłuOoua puOŁOIa lodow ała. W y c i e c z k a  F r a n k  l i n  s ii półno

cnego biegana 4 je j ofiary.

3 . B T a lo w n ta z a  p o d ró ż  p o  r o i m a i t y o h  k r a j a o h .  Z b i ó r  n aj  p i ę k n i e  j- 
sa .y ch  k r a j o b r a z ó w  przedstawiony przy elektryczuem oświetleniu.

4 . M a g ic z n a  z m ia n a  k o lo r ó w  1 c z a r o d z i e j s tw a  o p ty o m e .  Zestawienie
dzieł sztuki z dziełami przyrod/, kopie mistrzowskie dziel plastycznych, nie
mniej fantazje humorystyczne zadziwiająco piękne przy rzęsistem oświetleniu.

W sobotę trzecie przedstawienie.

C. K  UPRZYW. GALICYJSKI
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY

wydaje we L W O W i e  i przez

Filie w Krakowie, Czorniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20. Października 1S69

ASYGNACJE KASOWE
S ? 1  O S I O W A N I E .

Na „ i n t e r p e l a c j ę  d o  M a g i s t r a t u  k r ó l .  s t o ł .  m i a s t a  l  
umieszczoną w kioiuee Dzienniku Lwowskiego- nr.; 
którą moja d o b ra  sława naruszoną została, wnos 
jące wyjaśm mie:

„Mniemany w błocie leżący nieszczęśliwy star: 
rekcji policji i innym organom bezpieczeństwa publ: 
letni niepoprawny wagabunda, Jan Piniowski, który 
jaństw o, burdy publiczne i aatiętne żebranić był 
niepoprawny piwnica i darmojad o dwauroć z 
przymusowych robót miejskich oddany. — Słowc 
więcej dni żywota swego w więzieniu, niżeli na wol: 
razą, t. u. z dnia 20. na 21. b. m. nocował Jan Pi
^3zy rano około godziny 5., wstąpił gdzieś na do
życie. Obawiając się ale, by go policja w takim 44

się na podwórze domu tego, gdzie jest kancelarja
umieszczoną i usnął za bramą. — fałszem  jest wi 
wlókł się jeszcze wieczorem i żądał od łandwójta 
powszechnym, jak  również i to, jakoby on całą n 
łundwójtówscy pełnią swą służbę pc ulicach dziel 
dwórzu, nie dziw więc, że śpiącego za bi arna Pinlow 
8 rano spostrzegli. Lecz skoro to się stało , natyeh 
po dorożkę, drugi zaś po lekarza minjjlriego. — Pr 
czył, że Piniowski jest tylko mocno zapitym, a więc 
nej nie potrzebuje. Nieprawdą jest także i to, że gd 
się do kancelarji łandwójtowstwa, z istał Kimże ła: 
zaś z  flegmą buty czyszczących, — Łaiidwójt wpra' 
o tym czasie ze swej realności na przedmieściu Ła 
Piotra i Pawła położonej t. j  z domu do bióra — 
celarji, odpowiedział szanownemu interpelantowi ja  
wkrótce wedle potrzeby, albo du szp.talu, albo też 
stanie, nie zaś jak to lubiący się z prawdą mijać 
dzi „niech leży psia wiara, dopokąd karteczki od 
Lalfej mówi Szanowny inteirpelan* że teraźniejszy ta: 
gie lata ajentem policyjnym i tam swą praktykę nr: 
grubym fałszem okazuje, byi on bowiem nie ajente: 
policyjnym. — Prawdą jest jednakże, że strażnicy ł] 
należycie nie wypełnili, ci albowiem byli obo wiązań 
nidwskiego natychmv.,st po przydybaniu do własnej 
poprzfedhió: że koćhółiy pupil izartowuego interp 
w największych kałużach Chłodzić sf^ Ińbij ; ’ ża có 
surowo fckar ;cmi została Również n.emo. liwem był 
wnego interpelanta zadość uczyąi(\ .który się na. to 
prędzej do szpitalu odwuzionym został, otraznicy ł; 
nale o tern wiedzą, że szpital jest zakładem dobroci 
wie chorzy pomoc ł opiekę znajdują i nie Służy 
przytulisko w któremby takowi wyspać się i nakarm] 
ków.-łi' fśnitwfiki sapiteitt pafesebyMIc nie bęctzic, 
ność, że tenże w przeciągu właśnie ubieg: yących 
szego szpitalu powszechnego oddanym został, zką 
godzmnym pobycie jako taki, któremu iligdy bić ale 
lant wydalonym1 żośtał. — Pominąwszy jaz zdanie 1 
zdrowia Pihiowsluego należycie osądził, może 1 to 
Piniowskiego posłużyć, iż tenże jeszcze do dziś dnia 
dla porządl u 1 publicznego niebezpieczny włóczęga 
aresztów policyjnych aośtajc.

H e r b e r t  F r a n c i s z e k ,

w 8 dni po wypowiedzenia
„  1 4 5? 99 99

„  8 9 99 99 99

„  6 0 *9 99 99

e kasowe Banku hipotecznego pierwszy cii dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na 
ycli zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

1 8 . P a ź d z ie rn ik a  1 8 6 9

D  y  w? e  IdL. e j  n  *

O BW IESZ C ZE N IE .
aszczyt uwiadomić niniejszem Wysoką Szlachtę i szanowną publ‘czność, iżeśmy założyli w Wiedniu

-bry 1'̂  ę for tepianó aa? -
m naszein będzie — przy wyrabianiu instrumentów przestrzegać dobór materjałów i trwałość 

zastosować się do wzmagających się wymogów tegoczesnych, i dla tego przy urządzaniu for- 
kich poprawnych, wzbogacamy taaowy najwyższym ćyskantem i najgłębszym basem, zaś pia

ta kze, któro na śmiało można stawiać obok iortepianów koncertowych — U fortepianów 
ielskiej i wiedeńskiej, odrzuciliśmy ową nadzwyczajną długość, zredukowawszy takową na 
rtepiany krótkie (Stutzfliigel) na pięć stóp i sześć cali długości. Najnowszym zaś wynalazkiem 
kie (Stutziliigel) mechaniki angielskiej i niemieckiej poniżej dna rezonansowego długości 
tóre harmonijną śpiewnością i bogactwem tonów wszelkim odpowiadają życzeniom, i przy wy- 

ku 1869 .odszczególnione zostały pierwszym wielkim medalem srebrnym. — Nie przepomniano 
najwyższej elegancji i smaku.
nym kieiownikiem fabrjiki jest p. A l o j z y  B i b e r  z M u i c h o w a ,  którego dzieła używają sławy 
ku lat dziesiątek, i premjowane bywają przy wszyitkich większych wystawach, prze-
llędziemy się starać ciągle, postępowań,em rzetelnem akuratnem, i cenami jak można nnjtaó- 

(dowolenie szanownych P, T. kupicieli, piosimy zatem, zaszczycać nas liczuemi zamówieniami.
Z uszanowaniem

Z i n k e  &  W u t e r b e r g e r .
a: Fiinlhaus, Zimcgasse Nr. 22 vis avis Westbahnhof, Wien.
Palais Dumba Park-lling Nr 4, Vrien. 2 — 6

|k. u p rz y j kole) galic. Karola Ludwika.
Ogłoszenie.

od dnia 1. g ru d n ia  r. b. aż do dalszego rozporządzenia, wchodzą w  używanie na 
a zniżone pozycje taryfowe dla zboza i ziaru strączkowych, ’’ako to : pszenicy, żyta, 
ukurydzy, orkiszu, prosa, tatarki (hreczki), soczewicy, fasoli, grochu, w yk i, bobu, 

słodowych, mąki i otrębów, jeżeli się je na stacjach w Złoczowie, w Brodach , we 
I., kolei Lwowsko czerni owiecko-jasskiej w ilościach po najmniej lOOcetnarćw cJowyeh 
ichtowym, z przeznaczeniem do K rakowa lub poza Kraków na przesyłkę oddaje, 

lnie artykuł handlowy „ m a k a “ wporzadkuje się do naszej taryfy obniżonej nr. 1. 

szczegółach dowiedzieć się można z plakatów przybitych na dworcach kolejowych.

_wów w listopadzie 1869.

Redaktor odpowiedzialny Benryk Rewakowici Z drukarni E . W in ia rz t we LwO*lflni


